
N” 223 Kraków, 30 Września— Soboto Rok 1876.
r t i i i n c o M  » » x y j m * |ą *

C .m s  wychodzi codziennie wyjąwszy niedziele 1 dal 2
Oddzielne Nra „Czasu," o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., z przesyłką pocztową 

P r e n u m e r a t a  w y n o i l :

Poczty w państwie Austryackiem.........................

„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwaj- 
caryi i Turcyi.........................................

na rok
„ 24
,  32

na kwartał 
.  6

na 2 miesiące
- 5

na 1 miesi

Prenumerata
ina

i  tiie ty  z pieniędzmi i przekazy
ranco do Admimstracyi

n,s~

w  t .tudzież wszystkie urzędy pocztowe. ■ raz 10> M każdy następny raz po « «• 
sza drukiem drobnym wiersza drukiem drobnym po 30 c. z a  każdy raz. *1e„zeinpl
(na 3 stronnicy dziennika) od mieisc nfTiORzenia itp.) przyjmują sie za cenę 1 złr« od iw  
d n  (nrosDokta, cyrkularzo, S ir nromimoratorów. P r z y p a d a j o a l  1  .̂ ^s.

uprasza 
we L w o w i e iowski ul. Teatralna poissonifere 33); w W i e d n i *  pp. Haasenst<rin
Rouge 2, (prenumerate p. W. Raczkowski, Faubourg Po W  . Wrocławiu^  A.Oppehk S tu .
Vogler (także w Hamfeurgu, Frankfarcie n. IŁ, Beri ^  Hamburgu, Monachium i Norymberdze)
b « U » i  Nr. » MO, B « »  *  Gem.

gfe A&K>VK

p r z e d p ła t a  na »CZAS“
dnia Igo P a ź d i l e r s i i R a  1876 r,

/  p r ze sy łk ą  p o cz to w ą  w  p a ń s tw ie  
A u stry a c k ie m :

| gnanych dostojników kościoła. Kardynał 
Ledóehowski nie zrzekł się swojej władzy 
pasterskiej w archidyecezyach poznańskiej 
i gnieźnieńskiej Wygnanie nie zwolniło go 
z obowiązków tak wobec wiernego ducho-|

. i • _ 1 a Vi a n

K 0 1 E 8 P 0 N D E N C Y A  „C Z A S U !1

Pary* 26 września.

L ; : dni jakie napiętnowały pierwszą rewolucję fran­
cuska Prefekt Marsylii zapytywał ministra, czy nie 

ooio obronić projektowanego zebrania, lecz Mar-

1 ta k ;  na dragi.w tam e. « J  S j f f i t S ?

'IS S Ł ! W

na pół roku 
złr. * •

na kwartał 
złr. «

na 2 miesiące 
złr. 5

ń s f ^ S p P f S srts SKWŁ5**®!®
interpelując 

proku-
I Za  ̂ ^  l i n i e j

_ _  _ ^ :sr  v « s m s  1
Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy- biskup przesłał też ostrzeżenia kar koście U e n tu  zabawiał się ^ c™ ie™na c7,wartek nazna- mian obchodzą ją 21go lu b i - 2 | res'auracyi przv W uzasadnieniu swojej interpelacji przytoczą 

i~»ie » * * > " “• |n y c h  Ł  Brenkowi, jednemu rade mini,t, ów, W » e ? ,  W - | « W W ?  S Ł f S Ł l a  sie p » * h »pisanie
dawnej opaski drukowanej z adresem.

doPrenumerata liczy się tylko od p ie rw szeg o  
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać p rzek a zem  
pocztow ym .  ̂ _

Cena * Czasu“ za granicą ogłoszona jest w tytule | w  d z ie n n ik a rs tw ie  n iem ieck iem  
każdego numeru.

nostatów w Poznańskiem, działających z czają pierwszą walną radę irumstri j  Odtąd ga Avenue S t .  Manae Klu ”te ^mknięte I od lutego b. r. prokuratorya skonnsKOwat* ^
£ S S T  wtadeyTwieekiej’, a nie ^ e c h a  L |  W * .  t.
[uchownej. a v L ateryałów  dla' parlamentu którego otwarcie ma w

X. Brenk zakomunikował list kardynała naatąpić w pierwszak^dmach w J u ^  dneg0 adriału w obchodw® j r ° w » ^  .
prymasa rządowi, i ztąd powstała wrzawa U  » 1« * g t a  innemi, M.rcere,praę.l?
w dziennikarstwie niemieokiem. Zapowia- ^ » , £ '  i eneye ; „p.„nian. m - W  “ ^ £ d s E f S  z i. W  Mar- f
dano, że gabinet berliftski »  odm6.il adriaiu wradzii, -m«*row a do d4t„ ,«  stronni®,. ^ p ^ d r i . d a
nlArviatvo.Tmv 7. tcfro listu i w ezw ie  rzJła | chwilj, kiedV minister wojny zdecyduje się na^,przy j t  p ____ _ Steru rządu, uzyska wolność prasy. Uważa on wszystkie

a r S e m  f o t  nfe -a laz ły  b y n a jm n ie ^ a  -  ^ r S ^ r e  wcale nie były.skon
- 1 w Paryżu, ani w umych A • ’Ż0 pomiędzy Uskowane. Sąd okręgowy potwierdzał Je z^ le “

obchodach. Powia ją, P flpor_ I tainvcli posiedzeniach. Mówca w ostry bardzo suo- 
i,Wn nud nroiektem retor I t a p j J F  rządowi) ie Węgry posiadają liberalną

\  • ôiTrnrv Mar- ustawę prasową, ale ustawa ta nie bywa zastosowaną 
imeyaty wy I Q^orwacyj Naciera także na stronnictwo narodo-

H r t k ó w  2 9  w r z e ś n i * .
• q i. • I nadużycia rządu za następstwa polityki utilitarnpj. Na

'--•0ła sko w Rzymie. Sprawa hr. Armma dowo- stępstw
Dziś bardziej zwrócona uwaga Europy Idzi, że Włochy jeszcze nie przyjęły mj

n  i _ j.__tE ’ v~„ \T;«minn a w  wvdalac z kraiu U£j

W l e d e ń  28 września. Po wielu innych_ zarzn-1 - ^ S w a n e g o .  Pakt ten uważa mow-

na problemata, jakie powstały między P e-|lu  wobec Niemiec, aby wydalać z raj j 
tersburgiem a Konstantynopolem, niźli na lub wydawać na żądanie z Berlina „z ro- 
antagonizm Berlina do Rzymu. Od czasu dniarzy stanu“ czy to ze świata dyploma- 
tvlko do czasu przypomina się walka reli- tycznego, czy z pośród duchownych, k

Europie, świadcząca, jak dale-1r y c h  pragnie dosięgnąć ręka żelaznego kan

rem ostatni nie wystąpi w obronie 0-1 będzie
ności sumienia, pisano już fC£re odalówił udziału w Aus

u ° l £ S ' e  o S 'n a  - U  w ^ tW e  t .  pytani. M ad n y ch

naruszemem konstytucji. Wszystkie sądy szoną następnem
Austryi, tak rozumuje rzeczony dziennik, działają Nakonfec dep. Popowicz żądał wyjaśnień,

- Cesarza, sąd polubowny, w którego skład P^edzenra. Naknniec Q ^ J r  P pankrackicb;
i eden AVegier i jeden cudzoziemiec, me co do uwięzieni P , . .,wiezioDYCh. Rząd

m in a  w Europie, świadcząca, jak d a l e -  r y c h  pragnie dosięgnąć rę k a  ze iaziiego  k»  - j  j .0 ważm0D6 organa J przeciw sądowi polubownemu wiele da udzieli w
ko festeśmy od epoki krucykt. Równie je- clerza. Hr. Arnim używał gościnności wto- dgo w L n jeą S  się dzisiaj .. zaś, iż instytucja wyjaśmed
ko jestesmj ou P 0d epoki reforma- skiej wbrew domaganiu s ię  gabinetu ber- *ad kalnych pisai, lż zaprzeczenie to n iezło  n « r właściwą m^dzy dwoma obcemi — Jik
dnak daleko jesteśmy oa epo».i J. T , _ _ a  v  n ir w a m - L .L ,;  Rorthnnlt, nlecaiac przed . wszelako zarzut!z najludnidnak daleko jestesmy Vu j ^ “w n^ v  Ynie-lhń8kiego Kardynaf prymas nie używa go -1 dowodzi,' gdyż* jen. Berthault, gęgając ? ^  d Ciebie niezawisłemi państwami; wszelako wraut i z "gJJ™
eyi, jak tego dowodzą ciągłe zawody i me linsK g . J J Qjca Sgo i \m atum  Marcera zawiadomił go, iż, zado^ u“ y°  p .  naruszenia konstytucji jest bez podstawy. Rząd bo- Morton, r
powodzenia polityki anti -  kościelnej Prus. ścinnośu, bo P 7 zadość będzie mu danam w f o r m i e  okóhiikapoufaego. niezaprowadza sądu polubownego jako instytu-wyborów.

1117 n ie iw ra c a  nwaffi na zjazdy staro- pod jego strażą. Rząd włoski, aby zaaosc |  nowych donieaień jen. B e r t h a u l t A  Rady państwa, a ustano- nawet nc
powodzenia polityki 
Nikt już niezwraca uwagi na z.

— Jako c u r i o s u m  donoszą z Pesztu, że jedna
wszelako zarzutlz ..jludni.jazjeh gnńn

Rznd bo- Morton, me posiada am jednego uprawnionego uo 
—  ■ • * — Wszyscy bowiem członkowie tej gminy,

wama.je, gdzie nie istnieją starokatolicy
Rząd niemiecki nieustaje w przeprowa 

dzaniu ustaw majowych w pierwszej i dru- wet

. . i...........................................................................................................=
„ sprawie 

Tu bowiem naruszeniu konstytucyi.
w .  r - i - s s b s S

ffiei edvcyi, lecz wszystkie te czynności go dzienniki memi . i_:emu któ- członków kapit“łyi St  mSl ^aui D r z W k i e m  d l a  sprawie Mileticza oświadczył , rnp!T1 ,
f h  m i  hiż innej doniosłości, okrom pro-1 stawiał żądania rządowi w , | duchowieństw-a ^st p e m i^  dPa Jodwyższenia | obowiązek, wyf|ływû cy " ,8f  ‘     T _ - . . . , ,

W tv m  w y p a to  ta jjeże li kto chce cytryny choćby na lekarstwo, posyłać

że raz rozpoczęte, cofnąć się z tej drogi Utarcza unitaryzm
daje. O skuteczności tych środków k o  powstania komuny w Rzymie 

. • _i  nitwAi rzad me- • s— xfinmipc Tłe.7.silne nrzeton ie
albo na 

Bezsilne przeto miota po-

nie zwraca w tym wypadku uwagi

Kraków, a nadto w osadach tych nie ma sklepów 
towarami, odpowiadającemi potrzebom okolicy.

jazdu Niemiec,
IU1CUB.I.  o _____  . | gróźki prasa i _
Rzymu a raczej do Watykanu, manifestuje nałowi-prymasowi, który zarówno w w a- 

Uoido onnsobnościa. iako przeciwień- kpkanie, jak w Ostrowie me przestał byc

zwątpić musiał sam już nawet n.«u .**- ijazuu   r — , , i
miecki. Wszelako antagonizm Berlina do I ^ óżk i prasa niemiecka przeciw a .  km  y  

i t t t  . i  I i • _____________________fTorównn w  W ćl

aie za każdą sposobnością, jako przeciwień- tykanie, jak
stwo n an germ an izm u  do idei latynizmu, c c - L edług ustaw kościoła arcybiskupem po- 
zaryzmu do papieztwa. jznańsko-gniezmeńskim.

Drobna na pozór sprawa dała powód do 
świeżych pogróżek przeciw Watykanowi, 
który stanowi dziś jedyne \asilum  dla wy-

w
wolności 

powziętem

I S h ^ d a T *«r ’br!™S!s?. i i srozebrać mil 15; kapelusza, rękawiczek i w ogóle wszelfcicn 
sprawunków dobroci i gustu wymagających, uigdne 
się bliżej nie dostanie. Ztąd jasno płynie, że mie-

cedens.“ . . d7iennikalszkańcy"pasa granicznego, zważywszy jeszcze na ich
  Proces odpowiedzialnego ' 2 S S .  . t Z d T r f m  h S A b o t o n  . ’ M o w e m ,

radykalizmu wygłaszali apoteozę najkrwawszych lu-|kojnosci pumicznej, P |  —

drzwi sali wzniosły- Ą  harmo^; ^  * “ e® ^ y S , ° m o s ł e  borami,
góry krzy-

maczej
mających się

(fefśó literaoko-E rtystyołSR

List Zygmunta Krasińskiego
pisany * Szwajoaryl do OJoa. *)

!. Przykre i zarazem muc “ v . , . ,  jnacze, wyciągara-
ie wrażenie. Ci ludzie nieszcię- sw'ój wnB WYdvma A nad wszystkiemi wznosi
bawieni słońca, jeszcze usiłowali mi ona i  p H  • - Byrona i tern, że

I J “ p .
Genewa^ 5 Septembra 1830 r. 1 jeziorem genewskiem.

caryi nad brzegiem Lemanu, naprzeciwko 
lerie, blisko Chillońskiego zamku.

15 Aug Wyruszyliśmy rano i wdrapaliśmy się na 
wierzchołek góry, zwany Dent de Geant, to jest wdra-
n S m v  sie częścią na własnych, częścią na muło-. sKaraun, wpadają wiatry sobie prze-1 ceni n o c y ^ w z r u u u - u , ^ , , - ^ ^ ^ - -  ? ~ mi I niebotyczna leci od ziem
w v.h u o g a c h J e s t to  góra wzniesiona bardzo “^ ^ “ f ^ ^ s i ę ,  burzo niebezpieczne wznoszą.głos melodyjny s ta łs ię  ^ ^ z r o k ' e ^  ^ r e p a ś ć ju ś m ie c h  natury ustawny

Kochany Ojcan! Odbyłem podrbć po SMwajęaryi|3«ioro « le  ”  " h
. I t o l m  o k o to ,  których wprerw n n „ t  d.- w o k ^ ,  .ckhe ^  L j * .  p nury. oeobh... j  ^  ^   ̂ ™ , a

Ge-“ ' u  a S  w te ech a lita , .  p. Jakubowskim z
newy na statku parowym, na którym y o 
ckiewicz i Odyniec. Oni mieli jedną drogą, a m. 
drugą tę samą podróż odbyć; ale jak to■ .J  
tóni »  polsku

a
na jej łonie i skroniach, 

jest wzniosłym i wielkim, za- 
newne^aTego czole znać rękę Stwórcy; ale jakoś 

• n i  v i  o.? ipen całości jest mmej powabnym od Jung- 
jpogoda przymusiła nas siedzieć całe wyr j g bardziej szerokim, wierzchołek jego

  .
i; iorłna droea, ^ roylry już oko przejść nio lnożo. Iiyaarnnft zawiesić miedzy niebem a ziemią* | „ 1 aoXk rxwtTToiâ flnvph do siebie za|cie tą -------------  u u. vJ^a;
11 A  tnsift naicze- Dalej idąc z gór okrytych sośniną, zstąpiliśmy mię- ndonfljh w m jo  m s ^ ie dostaliśm się]
; *  1 1 nfei &  Uzy w ą U J ,  i Ł d y  Ł ł o n a m  pięknych wido- Po t o w t a W g J J  po, ozem do loteria

. . .  u  p0®6e Aug. Obudziliśmy się pośród deszczu bijącego I Tcun i J e.^0p^ : fiu ka 
w Nr. 16 Krom ki .Ko- ? nieprzyjemną w malutkich, niewygodnych to zupełma a“g'el®.
vszftwifi. Dodaiemy w na- w oana, roinpni sa, waia Szwaicaryę tłuu

dwiema skałami

na drugi I wodząca, że dusze osób przywiąmnych do siebie ^ . ^ ^ o k r ą g t e n e ,  wszystkie ksztdty bardziej kobiece, 
ly zabrakło nam pięsnycu nmu- ■ • ca'ijxmY powozem do Interlaken. Tu [życia spotkają się po śmierci. ^  mvśla wypisał, dziewicze. Mont-Blanc (przypuszczając zawsze mo­
do wspomnień i przypominaliśmy brzeg, zkąd P ^ h a  o berland u część górzygta już mi ciężyło n;\ . spercu’ źność takiego porównania) niezawodnie jest królem
_______j — «̂fTT « Iluz zaczyna się Îd 1   J____ Ło-:~u li łAn ftieżar zrzuciłem w luteriaKen. ,  „;A|QinAiflkiinł a ona królową.

ug. Zwiedziliśmy dalsze części Lauterbrunnen, 
podobały mi się tyle co pierwsze. Wróciłem

ter w meKnei donnie mieazy leziuiem i * " j —— j -— - ■ -  .- t  iaonocro siouua, ■> ■ uioŁmitinie zmęczony do Lauterbrunnen, myśląc, że
Brienz. Można powiedzieć, że jest się wydawały przy ZJ kwiatów w około kuropatwy opinogórskie warte wszystkich gór Szwaj-
icVft kolonia. Anulicv oeólnie zale- mnóstwo tęcz, jakoby girla wierzch z Mickie- caryi. Mickiewicz nieco- imnosŁwo ięuz, jtiiwjuj wierzch z Mickie-1 caryi. Mickiewicz nieco się ożywił i z nami lepiej

*) List ten zamieszczony 
d z i n n e j ,  wychodzącej w Warszawie, podajemy

kolonia. Anglicy ogólnie
Dobrze i trafnie to Mi-

cem szczegóły poznania się z 
cem, z którymi puścił się w ^

że każde słowo powiedziani

Mickiewiczem i Odyń- widok, wydarty —  -  - .  kobiety welonem i przyzna ę, że wieis^ - - -  -  nie na 0K0 ZUllJB ^  ^  7 ™ ^  Smutny zwyczajnie i zamyślony; nie-
podróż po A lpach .- tek wprawia, tak )&  0 d yńcem wiersze,|lubię twarzy nieznajomych; tyle oczu, a żadne nie P ^ ^ o m ą  kratę z roztopionego srebra żne o rz(oczach. & m Jna trzydziestoletniem

nad strumieniem, z napisem w głazie wy ^ m “ znudzony więc w oberży lauterbruneńskiej siedzia-

odszczególuiającej je , od massy innych pism peryo 
dycznych bez zdeterminowanej barwy, lub z kierun 
kiem nieodpowiednim dla tych ognisk domowych, 
gdzie się jeszcze przechowują poczciwe tradyeye, cie­
pło wiary i miłość rzeczy ojczystych.

S a x  “ ieS k  j e K ' i i ,  < * * * 4  »  * * * %

treści: „W tern miejscu, podczas niepogodnej nocy “^ knie z Odyńcem i patrzałem na Jungfrau,
jesiennej, baron z Rutli zabił przed trz y s tu w y w »  ^  ło . głońce róż0Wemi pro-

a s  ^ W . * s s r  »""•



opłatą, nie są wystarczające, i znaczenie ich w zu­
pełności upada. Szwarcownictwo rozrasta się też 
skutkiem świeżego postanowienia opłacania 40 kopie­
jek stempla kwitowego. Ktoś prowadzi konieczną ba­
gatelę, od której wypada opłaty 6 kop., bagatela 
warta kop. 30, a tu za stempel komora wymaga 
kop. 40. Nic dziwnego, źe interesant rzecz taką 
sprowadza drogą nielegalną. Pojęcie prawa mówi, 
że wszystko co jest niemożebne, staje się niewyma- 
galne, a ponieważ niemożebne jest, aby po kapelusz 
łub suknię jeżdzió mil 15, bo transport nieraz ko­
sztowałby więcej niż sam przedmiot, ponieważ także 
niemożebne jest sprowadzanie rzeczy do potrzeb co­
dziennych drogą legalną, przeto albo mieszkańcy 
potrzeb mieć nie powinni, albo jeżeli je mieć muszą, 
zaspakajanie ich drogami ubocznemi staje się nieu­
niknioną koniecznością. Konsumenci nadgraniczni nie 
mają żadnych ubocznych widoków, gdyż szwarcownik 
kosztuje więcej, niżby opłata cła wynosiła. Te wła­
śnie przepisy dają niemały rozrost przemytnictwu, 
a skarb państwa narażają na^ znaczne  ̂straty. Przy­
puściwszy bowiem 300 familij, wydających rocznie 
po 300 rubli, wypadnie rs. 90,000, źe zaś cło wy­
nosi średnio */o wartości, przeto skarb traci 18,000 
rubli, a zyskują je szwarcownicy. Gdyby tylko poło­
wa wchodziła drogą legalną, i tak 9,000 rubli z je­
dnego powiatu ma swoje znaczenie. Celnictwo rzecz 
tę wyjaśnić powinno w interesie dobra skarbu i wy­
gody cgółu. Przepisy celne uledz winny rozpatrzeniu 
przez ludzi znających miejscowe stosunki i okoli­
czności, inaczej szwarcownictwo coraz bardziej wzrastać 
będzie.

—  Kuryer Lubelski pisze: W roku 1875 było 
w gubernii Lubelskiej około 240 pożarów, w których 
spaliło się do 770 domów ogólnej wartości 220,000 
rubli. Tym sposobem wartość przecięciowa spalonego 
domu wynosi niecałe 300 rubli, co wskazuje, jak dalece 
przemagająća jest liczba pożarów małych budynków 
drewnianych. Przy tej okazyi zacytujemy jeszcze parę 
cyfr tego przedmiotu dotyczących. Pod dzień 1 sty- 
ezuia 1875 roku było w gubernii ubezpieczonych 
właścicieli 35,800, w ciągu roku przybyło 252, ra­
zem w r. 1875 było ubezpieczonych 36,052, którzy 
ubezpieczyli swe nieruchomości w ubezpieczeniu gu- 
bernialnem na sumę rs. 25,926,710 i prócz tego 
w ubezpieczeniach prywatnych na sarnę rs. 1,840,637 
Składka ogniowa, jaką należało od powyższych nie­
ruchomości opłacić do ubezpieczenia gubernialnego 
wynosiła: w niedoborach po dzień 1 stycznia 1875 
roku rs. 21,614 kop. 28, składka normalna rozpisa­
na w kwietniu 1875 roku rs. 203,080 k. 62, razem 
rs. 226,694 k. 90. Na poczet tej sumy pobrano 
rs .206,181 k. 45 '/a>umorzono rs. 592 kop. 34 Va, za­
lega rs. 19,921 k. 10, a zatem zaległość na rok 
1876 zmniejszyła się w porównaniu z rokiem po­
przednim o rs. 3,593 k. 18. Jednakże doliczyć je­
szcze należy mającą się pobrać w r. 1876 z powodu 
licznych w roku zeszłym pożarów składkę dodatkową 
wynoszącą V4 część zeszłorocznej składki normalnej, 
to jest rubli 47,551 kop. 10. Tym sposobem zeszło­
roczne ognie kosztować nas będą łącznie do 273,653 
rubli 65 ‘/a kop.

— Inżynier górniczy okręgu Igo w Królestwie 
Pol8biem zawiadomił, iż minister dóbr państwa ze­
zwolił na określenie księciu Hugonowi Hohenlohe 
placu „Lidya“, obejmującego przestrzeni 500,000 
sążni kwadratowych, czyli dwie wiorsty kwadratowe, 
dla eksploatacyi galmanu i błyszczu ołowianego, na 
gruntach m. Olkusza, wsi Czarnagóra, Żurada i Wi- 
terów, tudzież na gruntach po-augustyańskich pow. 
Olkuskiego.

Eosya.
Pomimo wstrzymania kroków wojennych przez 

Turcyę i bliskiego jak się zdaje przyjęcia warunków 
pokoju przedłożonych przez mocarstwa europejskie, 
dzienniki rosyjskie wciąż ogłaszają artykuły tak wo­
jowniczego ducha, jak gdyby Rosya znajdoweła się 
w przededniu wydania wojny nietylko Turcyi, lecz 
i tym mocarstwom, które zdaniem tych dzienników, 
staną na przeszkodzie r spełnieniu przez Rcsyę hi­
storycznego jój posłannictwa usamowolnienia Sło­
wian południowych.“ Ponieważ zaś Anglia i Austrya 
są temi mocarstwami, które zdaniem publicystów 
moskiewskich staną po stronie Turcyi w razie wyda­
nia wojny przez Rosyę, zatem na nie wymierzone są 
nąjzłośiiwsze pociski dziennikarskie. Podajemy tn wy­
jątki z artykułu wstępnego St. Pieterburskich Wie- 
doviostiej z d. 11 (23) września, w którym nastrój 
powyższy dość jasno się uwydatnia. Rozpoczyna się 
opowiadaniem, że w paryskim Charivari umieszczo­

no karykaturę p. t. Lady Ponce Pilate, charakte­
ryzującą trafnie politykę gabinetu St. James wobec 
walki Słowian z Turkami. Leży na ziemi rajas, któ­
rego dziki Tnrek przytłoczył kolanem i trzyma nad 
nim jatagan z wyraźnym zamiarem zadania mu 
śmiertelnego ciosu. Tuż obok stoi Anglia w stroju 
urzędowym a śmiejąc się szyderczo umywa ręce i 
mówi: „jam niewinna śmierci tego sprawiedliwego!" 
„Urzędowa Anglia, objaśnia dziennik petersburski, 
jest tu w prawdziwśj swej roli, bo usprawiedliwia 
się przed światem ze „śmierci sprawiedliwego;" a 
rzeczywiście jój miejsce teraz na ławie podsądńych, 
i to nietylko przed trybunałem Europy, lecz nawet 
przed sądem własnego narodu, który obwinia gabi­
net St. James o zbrodnię przeciw ludzkości. List 
Gladstona w Times  zawiera właśnie ów akt oskar­
żenia teraźniejszego gabinetu. Czy też ostoi się mi­
nisterstwo Derby-Disraeli wobec tak ciężkich zarzu­
tów, jakie mu czyni Gladstone? Gdyby teraz Izba 
gmin obradowała, niema wątpliwości, że gabinet u- 
oadłby, tak silnym jest wstręt naredu angielskiego 
do polityki rządu teraźniejszego. Lecz nie zwołuje 
dotąd Izby z przyczyn bardzo łatwych do zrozumie­
nia, i utrzymuje się." „Z takiego stanu rzeczy, m ó­
wi potem gazeta petersburska, wynika pytanie: ja­
rą postawę przybierze Anglia w razie, jeśli przyj­
dzie do skutku dawno oczekiwane starcie między Iło- 
syą a Turcyą, tj. gdy wojska rosyjskie, aby położyć 
koniec przelewowi krwi, wkroczą do Bułgaryi? Od­
powiedź na to pytanie daje pewien dziennik niemie­
cki informowany z poselstwa angielskiego w Berli­
nie. Mówi on, że w razie zbrojnej interwencyi Ro- 
syi do spraw Słowian tureckich, Anglia postanowiła 
zachowywać do pewnego czasu neutralność przychyl­
ną Turcyi, pokąd nie zajdą wypadki zmuszające rząd 
angielski do wystąpienia zbrój no w obronie Konstan­
tynopola przeciw Rosyi. Czyli innemi słowy: Anglia 
zachowa neutralność, pokąd szanse wojenne między 
Rosyą a Turcyą będą równemi, lub pokąd przewaga 
będzie po stronie Turcyi. Skoro zaś szala przechyli 
się na stronę Rosyi a Konstantynopol będzie w nie­
bezpieczeństwie, naówczas Anglia postara się po­
wstrzymać Rosyę. Skoro wojska rosyjskie dotrą do 
Filipopola, Anglia natychmiast wyda wojnę Rosyi i 
flota angielska wpłynie do Bosforu." „Ewentualność 
taka bardzo jest prawdopodobną, dodaje dziennik 
petersburski, szczególnie, jeżeli na czele rządu an­
gielskiego pozostaną Derby i Disraeli." Następnie 
tenże dziennik utrzymuje, że drugim przeciwnikiem 
Rosyi będzie niezawodnie Austrya. Daily Telegraph 
ogłasza , że pierwsza manifestacya stanowcza ze stro­
ny Rosyi, a mianowicie zajęcie Rumunii lub wylą­
dowanie wojsk rosyjskich w Dobruczy, będą przy- 
ęte przez Austryę jako wypowiedzenie wojny. Cho­

ciaż takie mniemanie dziennika londyńskiego nie 
jest niewątpliwem, jednak sposób postępowania 
Austryi może natchnąć obawy bardzo poważne. 
Faktem jest, że Austro - Węgry nieprzyjaznem pa­
trzą okiem na ruchy Słowian południowych, widzą 
niebezpieczeństwo dla siebie w rozszerzeniu się tery- 
toryalnem Serbii, lub ogłoszeniu zupełnej niezawisło­
ści tego księstwa, że utworzenie niezależnych państw 
tłowiańskich poczytają za zamach przeciw obecnemu 
ustrojowi monarchii Habsburskiej. W Wiedniu pa­
nuje przekonanie, że współczucie Rosyi dla Słowian 
południowych jest tylko pozornem, pod maską któ­
rego Rosya pracuje nad zburzeniem państwa austrya 
ckiego, ponieważ zdaniem przypisywanem politykom 
rosyjskim „droga do Konstantynopola prowadzi przez 
Wiedeń". W tych słowach Austrya widzi program 
i godło polityki rosyjskiej, i dla tego to Andrassy 
upatruje we wstąpieniu wojsk rosyjskich do Turcyi 
zamach na cesarstwo Habsburgów. Konferencya reich- 
stadzka rozproszyła była cokolwiek przekonania po­
dobne, lecz intrygi angielskie znów je utrwaliły i 
dziś nie ma wątpliwości, że w razie wojny Rosyi 
z Turcyą, Austrya stanie po stronie Turcyi, co zre­
sztą lepszem będzie dla nas od neutralności dwu­
znacznej, którą nam przysłużyła się Austrya podczas 
kampanii k rym skiej".„M niem am y jednak — mówi 
dalej dziennik petersburski — że Austrya nie odwa­
ży się wydać wojny Rosyi za lada sposobnością, że 
owszem będzie naśladować Anglię, tj. czekać rozwoju 
wypadków, zanim wypowie ostatnie słowo i stawi na 
kartę byt swój, bo nie ma wątpliwości, że wojna 
Austryi z Rosyą byłaby walką śmiertelną". — Koń­
czy się zaś artykuł temi słowy: „Tak się grupują 
aktorowie główni do odegrania w bliskiej przyszłości 
wielkiego dramatu na Wschodzie? Co do Francyi, 
jej postawa zależeć będzie od postawy Niemiec; bę­
dzie ona przeciwniczką tej strony, za którą oświad­
czą się Prusy. Rosya zaś nic więcej od Prus wyma-
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gać nie może, nad neutralność bezwarunkową, ale 
taką, któraby wstrzymywała Austryę od mieszania 
się w zamknięcie rachunków naszych z Turcyą. I  
rozsądnie postąpiłaby Austrya, gdyby się nie mię- 
szała do nich. Raz już okupiła drogo chęć przeszko­
le n ia  zjednoczeniu się Niemiec; z doświadczenia 
iedy wiedzieć powinna, że mocarstwo odważające się 

wstrzymywać rozwój naturalny wypadków historycz­
nych, ryzykuje byt własny, bo najczęściej pada ofia­
rą występnych swych zamiarów".

Rzezie w Bułgaryi wywołały z kolei ogłoszenie i 
w Gońcu Urzędowym  petersburskim raportu szcze­
gółowego o wypadkach zbadanych na miejscu. Jest 
to protokół skreślony dnia 12 (24) sierpnia r. b., 
jodpisany przez drugiego sekretarza ambasady rosyj- 
ikiej w Stambule księcia Ceretelewa, oraz przez se­
kretarza ambasady amerykańskiej i konsula general­
nego Stanów Zjednoczonych w Stambule Eugeniusza 
Skylera, którzy osobiście prowadzili śledztwo w san- 
dżakach Śliveńskim, Tyrnawskim oraz okręgu Ka- 
zaułyckim. Protokół ten co do początku powstania 
młgarskiego, za którem przyszły rzezie, różni się 
jardzo w poglądach od sprawozdania angielskiego, 
Baringa. Kiedy tamten całą winę wybuchu zwala 
na knowania tajne, których gniazdem szczególniej 
jył Ruszczuk, tutaj nie znajdujemy o stowarzysze­
niach tajnych ani słowa; natomiast, zaś jako przyczy­
nę rozpacznych wysileń wystawiono prześladowania 
tureckie. Tym sposobem w sandżaku Sliveńskim 
)owstanie zaczęło się od tego, że „w końcu marca 
hewna liczba młodych ludzi z miasta Slivny, popy­
chanych niesprawiedliwościami i prześladowaniami 
władz tureckich, ukryła się w okolicznych górach." 
Podobnież w sandżaku TyrnawBkim “długi szereg 
niesprawiedliwości, nadużyć i okrucieństw, spełnionych 
nad tamecznymi cbrześcianami przez mieszkańców 
muzułmańskich i władze, doprowadził Bułgarów do 
wielkiego rozdrażnienia, zapowiadającego bliskie pow­
stanie, aż na koniec pewna liczba młodych ludzi, 
nie wiedząc innego sposobu, aby dać wiedzieć o swśj doli 
rządowi centralnemu i mocarstwom chrześciańskim, 
pochwyciła broń i utworzyła trzy niewielkie odziały." 
Wreszcie co do okręgu Kazaułyckiego, protokół po­
wiada, że „nie było tam ani powstań, ani spisków, 
ucierpiano zaś przez odbicie rozruchów bułgarskich." 
Protokół kończy się żądaniom rozbrojenia muzułmanów, 
;o jest odebrania im broni, jak uczyniono zchrześciana 
mi, nie zaś tylko zakazu noszenia jej na ulicach, tu­
dzież życzeniem, ażeby konsulowie objeżdżali poblizkie 
swym rezydeneyom okręgi, albowiem sam ich widok 
zmusza władze tureckie do czujnaści. Rządu central­
nego w Stambule protokół nie obwinia; świadczy 
owszem, że jedne rzeczy działy się bez wiadomości 
Porty, drugie zaś nawet wbrew jej rozkazom, niewy- 
konywanym przez urzędników miejscowych. Ostatnie 
wyrazy protokółu są następujące: „Wysoka Porta 
nie powinnaby poprzestać na samem tylko nakazy­
waniu środków energicznych, lecz powinnaby czynnie 
wziąść się do ich wykonania. Stan rzeczy jest tak 
poważny, źe wymaga prędkiej i skutecznej pomo­
cy, bardziej aniżeli nakazywania śledztw i składa­
nia wyjaśnień".

Teatr wojny.
S e r b s k i e  p o l e  wa l k i .

W chwili, gdy po dziesięciodniowej przerwie roz­
poczyna się znów bój, skreślimy w krótkim zarysie, 
a po części przypomnimy tylko, r o z s t a w i e n i e  
w o j s k  r o s y j s k o - s e r b s k i c h  i t u r e c k i c h  na 
wszystkich liniach bojowych serbskiego pola walki. 
Powiedzieliśmy, że po części przypomnimy tylko t )  
rozpołożenie wojsk obu stron wojujących, gdyż na 
głównej nadmorawskiej linii nie wiele się ono zmie­
niło od czasu, gdyśmy je  nakreślili szczegółowo 
w sprawozdaniach naszych z 13 i 17 września wła­
śnie przed zawieszeniom walki, a ważna zmiana za­
szła tylko na zachodniej linii bojowej.

Do opasanej górami Serbii jedyną na południowej 
granicy nadmorawską bramę zamyka g ł ó w n a  a r ­
m i a  serbska stojąca w poprzek doliny Morawy na 
silnych od natury i oszańcowanych stanowiskach Ale- 
ksinaczu i Deligradu, opierając wschodnie lewe swe 
skrzydło o góry Gorzen-Planiny, w ogóle o pasma g< 
między Morawą a Timokiem zasłaniające Serbię 0( 
wschodu, prawe zaś zachodnie skrzydło opiera o łań­
cuchy gór Jaztrebacz, Lepanacz, Kopawnik, Braniań- 
ska pianina i t. d., ciągnące się wzdłuż południowe

granicy serbskiej, przez którą jedynie ciasnemi wą­
wozami przemykają się z południa ze Starej Serbii 
płynące rzeki Ibar i Raska.

S z c z e g ó ł o w e  r o z s t a w i e n i e  tćj serbskiój a r ­
m ii n a d m o r a  w ski ć j  jest następujące: Zajmuje 
ona linię ciągnącą się łukiem od Katunu na górach 
prawego wybrzeża Morawy, przez Bujmir, Aleksi- 
nacz, Deligrad, Djunis do Sielegowacz, leżącego wśród 
gór jaztrebąckich już o parę mil od lewego brzegu 
Morawy. Środek tćj łukowej linii, wygięty ku pół­
nocy a przeto w tył cofnięty, jest w Deligradzie; oba 
zaś jćj końce czyli skrzydła są wysunięte naprzód 
l u  południowi, mianowicie wschodni aż do Katunu 
eżącego na południowym stoku Gorzen planiny, a 

zachodni do Sielegowacz, oszańcowanćj wsi na pa­
śmie gór Jaztrebacz. Główny korpus pod osobie 
stem dowództwem Czernajewa zajmuje oszańcowany 
obóz delegradzki na prawym brzegu Morawy i two­
rzy ś r o d e k  armii a przednie jego straże są wy­
sunięte do obwarowanych nad Morawą wsi Bobowi- 
s ;e i Rudawica. L e w e  wschodnie skrzydło tworzy 
corpus Jana Popowicza, złożony z dziesięciu bata- 
ionów i zajmujący warownie Aleksinacza, leżące da- 
ej ku południowi przed Deligradem na prawym brze­

gu Morawy; kraniec lewego skrzydła stanowią od­
działy stojące w okopanych na górach stanowiskach w 
Bujmirze, Dubrawicy i Katunie, lecz nie znamy siły 
i nazwisk dowódzców tych oddziałów. P r a w e  zacho- 
< nie skrzydło armii tworzą oddziały rozstawione na 
ewym brzegu Morawy, mianowicie: oddział ząjmu- 

, ący umocnione wzgórza około klasztoru św. Mikoła­
ja które przytykają tuż do rzeki, oraz dalej ku za­
chodowi w góry Jaztrebacza posunięte oddziały pod 
Djunis i Sielegowacz. To prawe skrzydło serbskie 
ironi Turkom obejść Deligrad po zachodniej stronie. 
,'edyny przesmyk przez to pasmo gór jaztrebackich, 
to jest Jankową Klisurę czyli „wąwóz Janka", któ­
rym pomiędzy szczytami gór przemyka się droga z 
Kursumlii do Krusewacza prowadząca, zajmuje i bro 
ni oddawna korpus pułkownika Lazara Czolak Anti 
cza, stanowiący niejako ostateczny kraniec prawego 
skrzydła armii serbskiej, lecz wysunięty już daleko 
na południe i zachód.

S i ł ę  tej armii serbskiej podają dzisiaj korespon­
denci na 60,000 żołnierzy piechoty, 4,000 artyleryi 
i inżynieryi, 2,000 jazdy. Wspomnieć jeszcze winni­
śmy, iż po za tą  armią czynną, formuje teraz rząd 
serbski k o r p u s  r e z e r w o w y  w obozie oszańeowa- 
nym pod Czuprią leżącą niżej nad Morawą, z rezer­
wistów trzeciego powołania i z nadciągających nie­
ustannie ochotników. Korpus ten liczy 12,000 a ma 
jyć powiększony do 25,000 ludzi.

Naprzeciwko tej nadmorawskiej armii pod dowódz­
twem Czernajewa, stoi główna armia t u r e c k a  wzdłuż 
ewego tylko wybrzeża Morawy w dolinie i na nad- 
irzeżnych wzgórzach, mając czoło w Widowaczu 
naprzeciw szańców Deligradu, a tylne oddziały w Te- 
sicy. Naczelnie dowodzi nią serdar Abdul Kerim, a 
ood nim dwaj dowódzcy korpusów Achmet Ejub i 
Ali Saib, mający godność marszałków, sześciu feri- 
ców czyli jenerałów dywizyi i czternastu jenerałów 
irygady. Według korespondentów z obozu tureckiego 
z Niżu, armia ta  liczyć ma teraz 86 batalionów pie­
choty (z których 13 strzelców, 38 nizamów a 35 re- 
difów) 62 szwadrony regularnej jazdy, 6 bateryj cię­
żkich, 20 lekkich, a 4 górskich; ogółem około_50,000 
piechoty, 6,000 jazdy, 5,000 artyleryi, inżynieryi i 
pontonierów oraz 180 dział. Było jeszcze 19,000 
żołnierzy nieregularnych tak piechoty jak jazdy, lecz 
wielu korespondentów twierdzi, że znaczna część tych 
baszybozuków rozproszyła się z obozu z powodu nie 
wypłacania żołdu i braku żywności, ale zostali Czer- 
kiesi i mała część baszybozuków. Wojska te podzie­
lone są na sześć dywizyj, któremi dowodzą ferikowie: 
Hussein Sabri, Fazli, Hussein Hamdi, Sulejman, 
Abdil paszowie oraz brygadyer Mustafa pasza.

Ta armia turecka stoi w szyku wi ęcć j  ś c i ­
ś n i ę t y m  niż zastępująca jćj drogę armia serbska, 
rozstawiona przed nią półkolem na umocnionych sta­
nowiskach. Mianowicie większa część wojsk tureckich 
skupiona jest na wzgórzach lewego wybrzeża mię­
dzy Srezowaczem a Żytkowaczem mając przednią 
straż w Widowaczu a główną kwaterę w Peskaniey. 
Tylne oddziały zajmują wsie Nozrynę i Tesicę i 
wzgórza między niemi. Dalój w tyle rozrzucone o< - 
działy, na lewym brzegu Morawy między Tesicą a 
Supowaczem, usiłują utrzymać związki tćj armii z 
jćj podstawą, którą jest ciągle twierdza Niż nad Ni- 
szawą, oraz oszańcowane obozy pod tą  twierdzą i na 
wzgórzach Babiny Gławy. Spędzeni przez władze tu ­
reckie z wsi bółgarskich wieśniacy zwożą żywność do 
Sofii a z Sofii drugie szeregi wozów prowadzą ją  do

Niżu; lecz najtrudnićj dostawiać ją regularnie z Ni­
żu do armii pod Tesicę i Peskanicę, gdyż armia me 
ma pociągów wojskowych a nadto oddziały lewego 
skrzydła serbskiego stojące pod Katunem i Bujmi- 
rem zagrażają związkom armii tureckićj z Niżem.

Po wschodniej stronie linii bojowej nadmo­
rawskiej, na której st:ją. na przeciwko siebie głó­
wne armie, całą szeroką przestrzeń między Morawą 
a rzeką Timokiem zajmują góry ciągnące się od 
Niżu aż do ujścia Timoku w Dunaj i brzegów du- 
najskich. W kilku przesmykach prowadzących przez 
■;e góry z nad Timoku do doliny morawskiej, stoją 
niewielkie oddziały wojsk serbskich, należące powię- 
Lszej części do korpusu Leszanina. Mianowicie jeden 
oddział zajmuje wąwóz z Kniazewacza do Topli wio­
dący, a przednia jego straż usadowiła się nawet na 
wschodnim brzegu Timoku przed Kniazewaczem w 
silnem od natury stanowisku w Tresibaba. Brygada 
milicyi pod dowództwem Lazara Jowanowicza zaj­
muje przesmyk górski prowadzący z Zajcaru przez 
Łukowo ku Paraczynowi, a pułkownik Horsticz na 
czele także jednej brygady (brygada serbska składa 
się tylko z dwóch batalionów) stoi w górach po pół­
nocno-zachodniej stronie Zajcaru przy Brestowacz. 
Obrona dalszej przestrzeni nad Timokiem aż do Ni- 
kotynu, powierzona jest pułkownikowi Sorawkowi- 
czowi. Linia więc obronna serbska nad Timokiem 
ciągnie się od Kniazewacza aż do Nikotyna, tak jak 
na początku wojny, z tą różnicą, iż spalony przez 
Turków Zajcar nie został zajęty przez wojska serb­
skie po cofnięciu się Osmana paszy pod Wielki
zwor.   .

Naprzeciw tej z a t y m o c k i e j  linii obronnej serb­
skiej, stoi pod Wielkim Izworem korpus Osmana pa­
szy," którego siła teraz nie jest nam znaną. Korpus 
ten jest w rozprężeniu, lecz ma silną podstawę dzia- 
ania w twierdzy Widdyn nad Dunajem, leżącej o 

kilka mil w tyle za Wielkim Izworem. Korpus ten 
Osmana paszy jest w każdym razie o wiele liczniej­
szy, niż oddziały serbskie stojące naprzeciwko niego 
za Timokiem, ale natomiast Serbowie zajmują bar­
dzo silno stanowiska w wąwozach między górami, a 
Osman pasza nie jest w stanie sforsować tych przejść, 
chociażby wzmocniony posunął się napowrót za Timok.

Po zachodniej stronie nadmorawskiej głównej linii 
bojowej, ciągnie się w poprzek rzeki Ibaru obronna 
inia serbska, którą n a d i b a r s k ą  albo „południo­

wo-zachodnią" zowiemy. Linii tej broni korpus dziel­
nego pułk wnika liii Czolak Anticza, a główne jego 
stanowisko jest w obozie pod Jaworem. Naprzeciwko 
niego korpus turecki Mehmeta Alego paszy zajmuje 
stanowiska w Starej Serbii pod N ow ym  Bazarem i 
Siennicą. Nie jest nam dobrze znane teraźniejsze roz­
stawienie wojsk obu stron na tej podrzędnej linii 
bojowej.

Pozostaje nam jeszcze wskazać teraźniejsze rozsta­
wienie wojsk serbskich i tureckich na „zachodniej 
linii bojowej n a d  D r i n ą ,  która płynąc z południa 
na północ, wpada do Sawy przy granicy austrya- 
ckiej, a rozdziela „Bośnię od Serbii. Linia ta jest 
bardzo długa i ciągnie się od Wyszehradu przez 
Zwornik aż do ujścia Driny; lecz dotychczas walka 
toczyła się tylko w dwóch jej miejscach: pod Zwor­
nikiem w środku linii; i w okolicy Beliny na pół­
nocnym jej końcu. Na całej tej linii graniczna rzeka 
Drina rozdzielała wojska serbskie od tureckich, a 
tylko blisko jej ujścia przeszli byli Serbowie na bo­
śniackie jej wybrzeże zaraz na początku wojny, i dłu­
go toczyły się drobne utarczk i pod B elin ą . Opowie­
dzieliśmy niedawno, z jakich powodów korpus serb­
ski cofnął się z okolic Beliny za Drinę; dowództwo 
jego objął pułkownik Uzun Mirkowicz i rozstawił go 
teraz wzdłuż serbskiego wybrzeża i sam stanął głó­
wną kwaterą w Prejaworze. Belinę zajmujący korpus 
turecki Alego paszy, wzmocniony ściągniętemi 
z Bośni posiłkami, posunął się nad Drinę i czyni 
nawet przygotowania do jej przejścia i wtargniema 
do Serbii. Wskutek tego posłano z Belgradu parę 
batalionów dla wsparcia Uzun Mirkowicza, nakazano 
wezwanym pod broń rezerwistom trzeciego powoła­
nia gromadzić się z zachodnich powiatów do twier­
dzy Sabaczu nad Sawą, i tam z nich tworzyć rezer­
wowy oddział w pomoc dla korpusu Uzun Mirkc- 
wicza.

Lecz dodać winniśmy, że wielką dywersyę w dzia­
łaniach Mechmeda Alego sprawić może wzrastające 
po za nim w Bośni powstanie, a szczególniej sześcio- 
tysięczny korpus Despotowicza, który w środku Bośni 
stoczył kilka zwycięskich potyczek.

Nakreśliwszy ten zarys teraźniejszego rozpołożenia 
wojsk serbskich i tureckich na wszystkich liniach serb­
skiego teatru wojny w chwili rozpoczynania znów

przeźroczysty, obwijał się wkoło jej czoła, a razem 
przezeń błyszczały śniegi jej piersi. Nic równego te­
mu widokowi w snach nie marzyłem. Było coś w 
tym zachodzie religijnego, boskiego; było coś tak ci­
chego, tak wdzięcznego, że się zdawało co chwila, iż 
obłok pryśnie i anioł z niego się ukaże. Następnie 
razem zakwitło czoło alpejskiej Dziewicy, chmura się 
stopiła w błękicie, i Jungfrau cała oblana czerwono­
ścią ukazała się naszym uwielbiającym oczom. Zda­
wało się, że o i wstydu tak się płoni, żegnając się 
ze swym kochankiem słońcem, który w kilka chwil 
później zniknął z nieba, a ona opuszczona sama zo­
stała i pobladła. Przed chwilą jej śniegi były ko­
biercem ze srebra w róże tkanym, a teraz szerokim, 
bladym całunem. Ten widok nie wypadnie nigdy ani 
z mojej, ani z Odyńca pamięci. Myślę, że możnaby 
się zakochać w Jungfrau.

22 Aug. Wyjechaliśmy z Lauterbrunnen i pośród 
gęstej mgły przeszliśmy wierzchołek Wengern-Alp, 
góry, z której mówią, że jest widok najpiękniejszy 
w Szwajcaryi, aleśmy nic nie widzieli. Dopiero kie­
dyśmy przyszli do doliny Grindelwald, mgła się ro­
zeszła. Jest to dolina dość piękna, zdobna ogromną 
skałą Wetterhorn i dwoma gleczerami (glaciers), które 
aż do równiny się spuszczają, ale w żaden sposób 
nie może iść w porównanie z Lauterbrunnen.

23 Aug. Z Grindelwaldu udaliśmy się do Meirin- 
gen, wsi leżącej w pięknej dolinie Oberbasli. Droga 
była trudna, męcząca, nad brzegiem przepaści, krę­
cąca się pomiędzy górami i skałami. Nie może so­
bie ojciec wyobrazić obrzydłego charakteru pospól­
stwa szwajcarskiego, tak sławionego w całej Europie 
dla swojej cnoty i prostoty. Wszyscy tylko myślą o 
zysku, o zarobku; pełno żebraków, dzieci maleńkie, 
dobrze ubrane, wychodzą na drogi i proszą o jał­
mużnę; wszelkiemi sposobami starają się oszukać 
cudzoziemców, wszyscy w tym celu trzymają się za 
ręce, wszyscy ku temu zamiarowi całcmi siłami 
dążą.

Dolina Oberhasli jest położona między dwoma pa­
smami gór nie bardzo wzniosłych, ale ponętnych 
z miłej zieloności; strumyki szemrzą po murawie, 
wodospady po skałach się rozbijają, wszędzie drzewa 
się zielenią i kwitną kwiaty. Tuśmy dla odpocznienia 
dzień przesiedzieli, podczas którego w porządek uło 
żyłem Ułamki podróży szwajcarskiej, które chciał­

bym posłać do Warszawy, ale nie wiem czy pan 
Józef zechce je wydrukować; będzie z nich wszyst- 
cich mała broszurka. Są to opisy na miejscach i pod 
wpływem miejsca pisane. A propos tego p. Girard 
pisał mi, że K. wrócił do Warszawy z za granicy 
jod postacią wielkiego f a t ’a. To okropna rzecz, że 

trwa u nas jeszcze ten zwyczaj wracania z Paryża 
z chustką dobrze zawiązaną i frakiem nowomodnym 
i niczem więcej; że trwa u nas to srogie przezna­
czenie, iż większa część młodzieży najprzód w uni­
wersytecie nic się nie uczy tylko krzyczy, a potem 
wyjechawszy do niemieckich zamorskich krajów, za­
miast żeby europejską postać przybrać i europejską 
kulturę przyjąć miała, jedynie przyjmuje śmieszności 
i stare zdania i stare zwyczaje. Bo w teraźniejszem 
wieku już fa t 'e m  być się nie godzi: dobrze to było 
du temps de la regence. Dodam także inter paren- 
thesim, żem się podczas drogi wyuczył dobrze strze­
lać z pistoletu, tak, że jabłka w powietrzu rozbijam. 
Coby powiedziały kuropatwy opinogórskie, bekasy 
knyszyńskie, gdyby o tern posłyszały!

25 Aug. Rano wyszliśmy z Meiringen i przebyw­
szy śliczną dolinę Hasli-in Grund, wjechaliśmy w dzi­
ką okolicę Grimpsel. Trudno tę dzikość okropną o- 
pisać, ten ponury huk potoków, wydać ten grzmot 
awalanszów (lawin), co chwila padających między 
górami, tę samotność miejsc pełnych przepaści i czar­
nych otchłani. Tu skały i góry zupełnie inny kształt 
przybierają, inną wcale mają charakterystykę. W oko­
licach już przez nas zwiedzanych, skały po_ większej 
części były spiczaste, tu zaś są okrągławe i podobne 
do fal potoku, które z góry spadające siła jakaś nie­
znana w głaz zamieniła. Widzieliśmy także dnia tego 
spadek rzeki Aar, który, jak mówią, piękniejszy da­
leko od Renu w Schaffhouse. Rzeka cała, z ogrom­
nej skały w potrójną, bezdenną przepaść leci z hu­
kiem piorunu, z tęczami w około, z kłębami piany, 
podobna do śniegu. Nocowaliśmy na dzikiej, opusz­
czonej, żadną trawką ani drzewem nie ocienionej gó­
rze Grimpsel, wysokiej 6 tysięcy stóp, w nędznej go­
ścinie drewnianej i w najsmutniejszem położeniu.

26 Aug. Z trudnością nam przyszło zejść z góry 
Grimpsel, u której stóp odkrywa się największy z gle- 
czerów alpejskich, (po Mer de glace w Chamounix) 
z którego Rodan swoje źródło bierze. Tu piłem pierw­
szą kroplę Rodanu wychodzącego z pod jaskini z lo­

du. Dalej szliśmy pomiędzy dzikiemi, ponuremi, na- 
giemi górami, udaliśmy się z wielkiem znużeniem 
na wierzchołek Furki, po ścieżce zasianej kryształa­
mi skalistemi, i z tąd mieliśmy pyszny widok na 
całe pasmo gleczerów Oberlandu. Monotonna droga 
zawiodła nas do Andermatt, miasteczka, gdzie się 
kończy Oberland. Przechodziliśmy jeszcze tego dnia 
obok góry św. Gotharda, po której urwiskach zro­
biona droga jest arcydziełem pracy ludzkiej i sztuki. 
Andermatt jest miasteczkiem odległem o pół mili od 
Mostu Dyabła, sławionego w tylu opisach. 1 w rze­
czy samej, nigdzie szatan może na ziemi nie mógł­
by stosowniejszego wybrać sobie miejsca: jest to 
most kamienny o sześciu arkadach zstępujących aż 
do dna przepaści, po której huczy i skacze w biała­
wych falach rzeka Reuss; wokoło wieniec ze skał 
ostrych i jeżących się urwisk. Trzeba do mostu do­
chodzić przez jaskinię, czyli raczej galeryę w skale 
wykutą. Niezawodnie, jeśli anioł ciemności przebywa 
na ziemi, tam je3t  tron jego pośród czarnej nocy.

27 Aug. Z Andermatt pojechaliśmy już powozem 
do Altdorf, a ztamtąd puściliśmy się jeziorem Wal- 
stetten i wypłynęliśmy między okolice pełne wspo­
mnień i pamięci Telia. Tu on zbił jabłko z głowy 
niemowlęcej syna; Tam wyskoczył ze statku Gesslera 
podczas burzy, i wystawiono wt em miejscu kaplicę; 
tam znowu na brzegu w oddali zieleni się wzgórek Grii- 
tli, gdzie pierwszy związek przeciw austryackiej przewa­
dze uczyniony. Samo jezioro jest pyszne; zachodzące 
daleko w nie skały sprawiają, że pływającym po nim 
coraz nowszy widok się odkrywa. Po kilkogodzinnej 
żegludze przybyliśmy do portu wsi Brunnen. Tu już 
wieczorem przy blasku księżyca zerwała się oaropna 
burza; świsty wiatru pukającego do okien wywołały 
mnie z pokoju i poszedłem na brzeg wody. Łamały 
się z sobą wściekle fale, czasem bałwan odrywając 
się od środka jeziora, suwał się po modrej prze­
strzeni z szybkością błyskawicy i rozbijał się na gła­
zach u brzegu. Ruch tak wielkiej masy wody był 
poważny. Rozpryskiwały się promienie księżyca po­
między niesfornemi talami. Miło mi było patrzeć na 
burzę z brzegów jeziora, myśląc: że tak często w du­
szy walczą uczucia i jedno i drugie rozdziera i szar­
pie: że promienie św iatła i religii tak przepadają, 
giną i łamią się między niemi, jak blask spokojnego 
księżyca; lecz że to mgtly tak długo nie trwa, bo

im większa burza, tern prędsza cisza. I w rzeczy sa­
mej, nazujutrz kiedym się obudził, niebo już było 
czyste, wiatr uśpiony, a jeziora tonie zwierciadlane.

28 Aug. Z Brunnen wyjechaliśmy, by dostać się 
do sławnej góry Rigi, z której widok rozciąga się 
aż daleko za granice Szwajcaryi do Włoch i Niemiec, 
i obejmuje wszystkie pasma gór Helwockich z jednej 
strony, a z drugiej łańcuch Jury. Trzeba nam był© 
do tego przechodzić przez miejsce, gdzie dawniej 
stało miasteczko Goldau, otoczone czterema wsiami, 
a gdzie teraz leżą piramidy kamieni, skal stosy, a 
nad niemi rośnie już trawa i młode krzewią się 
drzewiny. Już mija lat dwadzieścia, jak w pośród 
południa, w dniu pogodnym, wierzchołek góry Ros- 
berg, wznoszącej się nad Goldau, zaczął się poruszać 
i drżeć cały, a potem cały upadł i pociągnął za 
sobą część góry. Z ogromnej wysokości walące się 
skały zwaliły Goldau i wsie cztery. Nie było w ludz­
kiej mocy odkopać pogniecionych chat i ciał umar­
łych; leżą one pod nagrobkiem ciężkim z głazów, 
które im przyrodzenie w swoim gniewie wystawiło, 
Na przestrzeni mili cała powierzchnia pokryta zwa­
liskami Rosberga. Pięćset ludzi pod niemi usnęło 
snem śmierci. Lecz nie zadługo już znowu przyro­
dzenie uśmiechać się będzie nad własnem spustosze­
niem, wkrótce kwiaty, murawa i gaje rozwiną się 
na pogrobowiskach, i przyszłe pokolenie uprawiać 
będzie ziemię ciężącą nad piersiami przeszłego. O 
puściwszy tę smutną okolicę, udaliśmy się na wierz 
chołek Rigi, gdzieśmy mgłę ciemną zastali i cały 
dzień następujący w gościnie przebyć musieli, tąż 
mgłą otoczeni. . . , .

30 Aug. O czwartej z rana obudził mnie dźwięk 
pasterskiego rogu, oznajmiającego wschód słońca na 
czystem niebie. Wyskoczyłem z łóżka, wybiegłem na 
wierzch góry i widok prawie nieziemski, nadprzyro­
dzony ujrzałem przed sobą. Słońce jeszcze nie uka­
zało się, ale złote chmury u wschodu czekały na 
pana. Ocean z mgły zalegał całą przestrzeń, a wierz­
chołek Rigi zdawał się wyspą nad n i m, równie jak 
inne wysokich gór szczyty. Pyszny to był obraz 
Mgła wisiała niewzruszona między nami a ziemią. 
Byliśmy nad chmurami, a chmury wydawał* się po­
wierzchnią zbitą ze śniegu i lodu. Lecz kiedy weszło 
słońce, ta powierzchnia rozrywać się zaczęła i przez 
otwory w niej, coraz bardziej się rozsuwające,^to

przebijał błękit jakiego jeziora, to zieloność jakiej 
łąki lub lasu. Wreszcie kiedy mgła zupełnie się roz­
sypała, njrżeliśmy krainę w około szeroką, rozmaitą, 
daleką, czternaście jezior, gór tysiące, i Włochy i 
Niemcy w oddali. Nacieszywszy się tym widokiem, 
opuściliśmy Rigi i przez jezioro Walstetten dosta­
liśmy się do Lucerny.

Lucerna jest miastem mniejszem, ale weselszem 
od Genewy; kościołów katolickich dwa, a bardzo lu­
nę katolickie kościoły po dawnem ich niewidzeniu, 

. ’est w Lucernie sławny pomnik wystawiony pamięci 
Szwajcarów, którzy zginęli lOgo augusta. Jest to 
w skale wykuty lew ogromny, konający nad zdruzgo- 
tanemi broni pękami, podług modelu Thorwaldsena. 
Skała stoi nad stawem wśród pięknego ogrodu, a 
żołnierz stary, który był w tej rozprawie, mieszka 
irzy pomniku i pokazuje go ciekawym.

31 Aug. Wyjechaliśmy z Lucerny i już równiną 
odbywaliśmy podróż.

Igo Septembra stanęliśmy w Bernie. Nazajutrz 
ryliśmy rano u pana Seweryna *), który nas bardzo 
grzecznie przyjął i zaprosił na obiad. Po obiedzie 
oddał nam nasze pasporta i pożegnaliśmy go. Pani 
Se. erynowa bardzo przyjemna 03oba. Następnie nie 
zatrzymując się nigdzie, wróciliśmy prosto przez 
Lauzannę do Genewy. Tu zastałem listy od pana 
Girarda, które w głęboki smutek mnie wprawiły, 
ale czekam listu od kochanego ojca, a wtenczas od­
piszę.

Ogółem podróż ta przyjemną mnie była, a towa­
rzystwo Mickiewicza niezmiernie pożyteczne. Nau­
czyłem się od niego zimniej, piękniej, bezstronniej 
rzeczy tego świata uważać; wielu przesądów, uprze­
dzeń i fałszywych wyobrażeń się pozbyłem, i nieza­
wodnie to wpływ będzie miało na dalsze moje życie, 
wpływ dobry i szlachetny. Wróciliśmy z p. Jakubow­
skim do dawnej pensyi naszej. Miałem teraz polować 
trochę, ale za smutny na to jestem. Zamknę się 
w pokoju i będę czytał i uczył się. Żegnam kocha­
nego ojca i polecam się jego sercu.

Zygmunt Krasiński.

*) Poseł rosyjski w Bernie.
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N A  ŚW IĘ T O P IE T R Z E !
Nowa dzieło E. H ellen la iza  p. tyt.

„Pielgrzymka to Ziemi świętej"
poleca

HaCccarnU katelleka  Dra W lady- 
•taw a  n iłk o w a ld e io  w K rakow ie.

Cena egzemplarza 5 złr. w. a. (1881-5-6)

NAKŁADEM KSIĘGARNI
€f. Gebethnera i Spółki

oraz
Wydawnictwa dziel katolickich 

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  HU1* W
wyszło w tych dniach: 

M n i k o n a k l  JL. d fó a e f f . Przewodnik 
praktyczny do nauczania katechizmu w kla­
sie I. szkół ludowych. Złr. 1. (2407-1-3)

( i n e n n r J  Q V 7  kawaler> ukończony a- 
kademik, teoretycznie

i p- rycznie wykształcony, z dobremi świa­
dectwem .oszukuje zatrudnienia. Łaskawe
oferty p d B.O. poste rest. Kraków. (2380-1-3)

wi
w pięknem położeniu, około 5 morg. gruntu 
obejmująca, z odpowiednim inwentarzem i 
z zasiewami — Jest do  s p r z e d a n ia .
Wiadomość na miejscu, na S i k o r n i k u  
p o d  K o p c e m  Nr. 22 na „Barszczowem" 
zwanem. (2180-4-5)

Zmiana lokalu.
H AN DEL KOLONIALNY

i Skład Win krajowycli i z a p n ic z n y ś
„pod Aniołem Stróźemu

Adama Krywulta
w  US ra k © w ie

istniejący od 29ciu lat w Rynku głównym 
pod Ńr. 16 — p r z e n ie s io n y m  z o ­
s t a ł  n a  r ó g  u l ic y  W lśln ćJ , w  
R y n k u  g łó w n y  m  p o d  Mr. 9 0 .
obok B a n k u  Galicyjskiego dla Handlu i 

Przemysłu.
Mam zaszczyt zawiadomić o tern Szano­

wną Publiczność, polecając się nadal ła­
skawym względom.

(2315-4 6) A d a m  K ry w u lt.

Zmiana lokaln.
Niniejszem mamy zaszczyt donieść 

Szan. Pnbliczności, że skład mebli 
z małego Rynka Nr. 427, przeniesiony 
zo-tał na główny Rynek Nr. 50 do do­
mu Wielm. Ghwalbigowskiej „pod Kar- 
p em“ naprzeciw odwachu. O łaskawe 
odwiedziny prosząc, zostajemy

Z uszanowaniem (2385-1-9)
M. Trenner & Pam.

Waine dla wszystklob,
szczególnie dla krawców męskich i damskich 
i sukienników, gdyż materye sukienne i z ow- 
czćj wełny na surduty, spodnie i całe ubra­
nie, tudzież na msntyle damskie, suknie i 
kaf aniki będą za bezcen wysprzedane. Za­
dziwiające są ceny oznaczone na próbkach.

Adres: „T nfhauaverh#nf“ *m  
H i e f a n a p l a t z ,  J a a e m l r g o t t g a a -  

e .  »n W łen. i 1556-5-12)

Z apraszamy Wielmożnych i Szano­
wnych Panów Wyborców tutejsze­
go powiatu z koła mniejszych wła­
sności, aby byli łaskawi przybyć 
na zgromadzenie przedwyborcze do Dą­

browy do sali Rady powiatowej dnia 
9 g o  października 1§76 r. 
o godzinie 10 przed południem. Ce­
lem zgromadzenia będzie porozumienie 
się w sprawie wyboru posła jakoteż 
stawianie kandydatów i głosowanie nad 
nimi, Liczne zebranie Panów Wybor­
ców zwłaszcza z inteligencyi jest na­
der pożądane, jakoteż i obecność in­
nych wpływowych osób, chociażby nie 
byli wyborcami. (2418)

Z Komitetu przedwyborczego 
dąbrowskiego

dnia 26 września 1876 r.
Sroczyński

Na Wygodzie
pod li. 90

przy ulicy Zwierzynieckiej, są  
cztery pokoje z kuchnią
i  p rzy n a leż  ilościam i, z  osobnem  
w ejśc iem  i ogród k iem  do wy- 
nafęcia. W ia d o m o ść  tam że.

(2393-1-3)_________

Karol Taglelcht
c. k. nadworny ślusarz w W i e d n i u  

II Cterni. gasse 6, 
poleca swoje doskonale wyrobione18 gromochrony

we wszelkich odmianach i

1 8  c. k. upra. dwytacse iskier
dia lokomobil- (2353-1-3)

Według nowego przepisu wykonane

ułańskie 
cza p k i  o f i c e r s k i e

tudzież u n ifo r m y  
d o s t a r c z a j ą  najpunktual n i e j  

c. k. nadworni dostawcy
J. Blazincic & Sóhne

w Wiedniu, 
Neuban, S tiftg a sse  Nr. 31.

Cenniki darmo i opłatnie.
(2388-1-101____

I

ZMIOHITE POWODZENIE.
i  m

L O U T I N E
jestto MĄCZKA RYŻOWA speeyalnie 

przygotowana * Bizmutem, 
dlatego to d z ia ła  szczeliwie na skórę,

nlełostrzelona przystaje de olała
nadaje cerze

M O Ś Ć  H A T IA L N l

w Krakowie
wynajmuje się na zimę— na wzór 
pensyonatów zagranicznych, —  
pomieszkania z calkowi- 
tem utrzymaniem po cenach u- 
miarkowanych. (2401-2-6)

Wojna
która wstrzymała znaczne przesyłki na Wschód, 

spowodowała

FABRYKĘ BIELIZNY na WYPRAWI ŚŁD8NE
A . S tr a u ss a , Wlen, Rothenthnrmstr. 21

do _ 
skiej

i pozbycia wszystkich wstrzymanych, większych i m niejszych wysyłek bielizny męskiej,_ durn­
iej i dziecinnćj, jakoteż płótna, chustek, bielizny stołowej i t. p., aby skład swój spiesznie 

zmniejszyć, a to po następujących prawdziwie niskich cenach:
M r  Z a m ia s t  d w ó c h  ty lk o  je d e n  z lo t y  r e ń s k i!  " IM

1 para kaleszonów męskich dawnićj złr. i -50, tylko cnt. 75
12 chustek batystowych ang. z kolor, szlakiem, otrąbionych dawnićj złr. 2, tylko złr, 1 —
1 koszula męska szyrtyngowa z gładkim albo zakładkowym gorsem dawnićj złr. 2, tylko złr. 1 
1 koszula perkalowa, kolorowa, kroju
1 kaftanik trykotowy albo takież kaieszony, białe lub kolorowe 
6 chustek batystowych, eleganckich, z kolor, szlakiem, obrąbionych 
6 kołnierzyków potrójnych najnowszego kroju '
1 koszula damska dziergana, z najlepszego szyrtyngu......................
1 majtki damskie eleganckie z ozdobnym rąbkiem
1 kaftanik nocny, piękny, szyrtyngowy, z rąbkiem, w najlep. gatunku 
6 chustek piękn. płóciennych, z poręczeniem za prawdziwe płótno

dawnićj złr, 
dawniej złr. 
dawniej złr. 
dawniej złr. 
dawnićj złr. 
dawnićj złr. 
dawniej złr. 
dawniej złr

% tylko złr.
2, tylko złr. L- 
2, tylko złr. 1- 
2, tylko złr. i* 
2, tylko złr.
2, tylko złr. 1 - 
2, tylko złr. 1- 
2, tylko złr. T

1 para kaleszonów męskich, płóciennych dawnićj złr. 2, tylko złr. I-
i koszula piękn. krotonowa, kolor., z poręczeuiem za prawdz. larb. dawnićj złr. 3. tylko złr. 1*50

dawnićj złr. 3, tylko złr. I 150 
dawnićj złr. 3, tylko złr. 1'5Ó 
dawniej złr. 3, tylko złr. Vf>Ó 
dawnićj złr. 3, tylko złr. i -5Ó 
dawnićj zlr. 3, tylko złr. 1-5Ó 
dawnićj zlr. 4, tylko złr. 2 — 
dawniej złr. 4, tylko złr. 2 — 
dawnićj złr. 4, tylko zlr. 2-— 
dawnićj złr. 4, tylko złr. 2 — 
dawnićj złr. 4, tylko złr. 2'— 
dawnićj złr. 4, tylko złr. 2'— 

4, tylko zlr. 2'—

1 koszula męska biała z potrójnym gładkim gorsem
1 koszula damska w najlepszym gatunku, bardzo strojna ...............
1 majtki damskie pięknie dziergane, elegancko zrobione
1 spudnica szyrtyngowa najlepszego kroju...........................................
1 kaieszony męskie z prawdziwego płótna rumbarskiego.................
1 koszula z ang. eitordu, najuowszeg.) kroju, z poręcz, prawdziwości 
1 koszula męska z prawdz. płótna rumburg., z gorsem gęsto zakład.
1 koszula balowa, pięknie haftowana ręcznej roboty, najnow. kroju 
6 par pięknych angielskich mankietów, usjnowszego kroju
1 koszula damska haftowana, bardzo strojna.......................................
i gorset elegancki, francuski, haftowany.....................................................
1 spódnica pięknie ubierana ........................................................................................................
1 majtki damskie z najlepszego barchanu prążkowego, gładkie i strojne.......... złr. 1, 125, 150
1 kaftanik z najlepszego barchanu prążkowego, gładki i strojny.........................złr. 1;5Ó, 2, 2;50
j gorset z nsjleoszego barchanu prążkowego, gładki i strojny, najlepszy..........zlr. 1-25,1-50, 2
1 koszula męska, prawdziwie rumburska, gładka albo z zakładkami................ złr. 2 50, 3, 3 50, 4
1 koszula męska, prawdziwie rumburska, fantaisie haftowana, najlepsza złr. 3;5Ó, 4, 4;50, 5
1 koszula damska, prawdziwie płócienna, gładka i fantaisie, najlepsza złr. 150, 2, 2-50, 3
1 koszula damska, płócienna, haftowana, najlepsza złr. 2250, 3, 3-50, 4
1 sztuka, 30 łokci barchanu prążkowego, najlepszego..........................
6 prześcieradeł ®/ą szerokości bez siwu ...............
0 prześcieradeł %  szerokości, bez szwu, czysto płócienne, najlepsze
1 bielizna stołowa na 6 osób, drylowai adamaszkowa......................
1 bielizna stołowa na 12 osób, drylowa i adamaszkowa
1 sztuka 30 łokci %  szerokości płótna domowego
1 sztuka 46 łokci. % szerokości płótna kreazowego
i sztuka 50 łokci % szerokości płótna irlandzkiego i holender, zlr. 18, 19, 20, 22, 24, 27, 30
1 sztuka 51 łokci % szerokości rnmburskiego płótna zlr. 24, 27, 30, 33, 36, 40 aż do 60 
12 ręczników dryłowych i adamaszkowych zlr. 3, 3 50. 4, 5. 6. 7, 8

Bielizna stołowa na O osób, adamaszkowa, albo S I sztak 
chustek sto nosa, kupującym za 50 zlr. (2350-1-15)

Listowne zamówienia za nadesłaniem gotówki, albo za 
zaliczką pocztową, sumiennie i punktualnie będą wyko­
nane. — Cenniki i kosztorysy wypraw ślubnych rozsyłają 

się darmo.
Zamówienia za gotówkę albo za zaliczkę 

do fabryk i bielizny i w ypraw  ślubnych
A.  Strauss,

Wien, I. Rothonthurmstrasso Nr. 21.

złr. 7-50, 8, 9, 10, 11 
złr. 9, 10 

złr! 13-50, 14 50, i 8-5Ó 
zlr. 3, 3-50, 4, 4 50, 5-50 

złr. 8-50, 10, 11, 12, 14 
złr. 5-50, « 50, 7 50, 8 

złr. 16, 17, i  8, 18 50

Rabat:

APTEKA
„pod złotą glowąn w  K r a k o w ie ,  

w R ynku głównym
WŁADYSŁAWA BAŻANA

zaopatrzona w środki specjalne, poleca 
własnego wyrobu: 

najprzedniejszą W o d ę  k o l o ń s k ą  
Eau da Cologne double). Flaszka 40 i 80 c. 

oraz wyborową W on!ę a n a te r y n o -  
w a  do płukania ust, wzmacniającą dzią­
s ł a i  utrzymującą zęby w zupełnej białości 

łaszka 40 cent. (2375-1-12)

Jedynie za najlepszą uznaną 
V. W Uehinn

’astę kauozniowo-woskową io zapusz­
czania posadzek

joleca Handel  towarów korzennych i no­
rymberskich pod firmą

Andrzeja Sohnltza w Krakowie
Rynek N r. 26.

Zamiejscowe obstalunki bezzwłocznie u- 
skutecznia się. (2232-8 12)

n A l  i r a h A w  wszelki i największy, usuwa 
D U 1  A y l l U W  natychmiast i trwale 6ławny 
ŁITON7» gdy nie pomaga już żaden środek. — 
FI. 36 i 60 cnt. — Dalej 60 cnt. i 1 złr. Esencys

na loki I kędziory
E A Ł M A , nadaje połysk i trwałość lokom. — 
W Krakowie w aptece E. S to c k m a ra . (205S-1-)

Meran w południowym Tyrolu, klimatyczne miejsce 
lecznicze na jesień, zimę i wiosnę.

Jednakowy, podczas zimy prawie zawsze bez najmniejszego wiatru klim at alpejski, 
szczególniej odpowiedni dla słabych na piersi, bezkrwistych i dla słabowitych zołzowatych dzieci Wy 
godne, dobrze ogrzewane mieszkania prywatne, wille i pensyonaty; etny za pensjonat 2 do 4 złr, 
dziennie, za pojedyncze pokoje 10 do 40 złr. miesięcznie. Dom lecznlezy z kasynem, czytel­
nia, zakład kąpielow y z kąpielami solankowemi, igliwiowemi, natryskowemi i parowemi.

Zakład pneum atyczny. Muzyka kąpielowa, teatr, wypożyczalnia książek i nut 
Prywatna nauka we wszystkich przedmiotach szkolnych, muzyce i t d .  Zakład wychowawczy  

la  panienek  |  restauracja dla starozakonnych. (1834-3-4)
Rozpoozęole k u r a c y i  w in o g r o n o w e j  1 września.

Dr. Pircher, zarządca zakładu.

Sie potrzeb* więcAj farb stopniow anych! 
PRZKCIW SIWIZNUB.

D r a
i James Smithson, i

Przywraca włosom I 
[ na głowie i na brodzie' 
I kolor naturalny jakiej 
* bądź barwy.

yfaaasyn Perfum w Paryża,
J n a  ULICY DE LA PAK, 9.

W K r a k o w i e  u pp. Józefa Trauczyńskiego, W. 
Redyks, Leona Feintucha i W. Fenza, — w Czer- 
niowcach w aptece p. Golichowskiego, iw  pier­
wszych Składach perfum i wytworów toaletowych. 

12032 8-)

Do tój farby niepotrzeba myć 
głowy ani przed ani po operacyi 
sposób użycia bardzo prosty, 
skutek niezawodny, nie plami 
ciała i nieszkodzi nigdy zdro­
wiu. Pudełko 6 fr. W Krakowie 
w aptece J. Trauczyńskiego*

i W. Redyki.

W Czerniowcach w apt. p. Golichowskiego. (1533-30-

Nagroda narodow a 16,600 fr.
Wielki medal sloty

Pa T. LAROCHE.
m ix

16,600

°eM
i

ELIXIR
zawierający wyciąg z 3oh gatunków chininy, 

w z in n c n ie ją c y , p r z e c iw g o r ą c z k o w y  i  p o w r a c a ją c y  s i ły .

ChinaC h i n *  Ł » r o e h e  jest Eliiir przyjemnego 
smaku, wyższość jego i skuteczność nad wszel- 
kiemi winami i syropami z chininą, stwierdzone 
zostały doświadczeniem w szpitalach przez 20 lat 
pomyślnego użycia, przeciw niedostatkowi i opa­
dnięciu ze sil, upośledzonemu trawieniu, mozolne­
mu powrotowi do zdrowia, przeciw gorączkom trzę­
sącym, uporczywym i zadawnionym.
Wymagać na- >
leży zamiesr- V >>. .

“ ”p X * k

wmu -miaiSHiBTifirittnii rff-

Rodowita Angielka, góob‘*wSr
stwa, mówiąca tylko tym językiem i udzielają# 
tegoż gramatykalnie, życzy sobie umieszczenia w 
możnym domu. Adres: „Emma Ward, ulica Zim®" 
rowicza Nr. 10 we L w ow ie.“ (2372-2-3)

Prawdiiwe
Flgnlkł Morteona.

Pa ARTHAUD MOULIN.
Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza 

jących krew we wszelkich słabościach złego przy­
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi. 5-1)

Skład główny w Paryżu u p. Arthaua Moulin 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Krako­
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn­
ku głównym i w aptece W. Redyka, — w Ozermow- 
cach w aptece p. Golichowskiego.

Kamienica
na dwa piątra, z wideimachem, przy ulicy 
S z p i t a l n e j  pod Nr. 380 J e s t  z  w ól*  
n ej r ę k i  do  s p r z e d a n ia . Bliższa 
wiadomość u właścicielki. (2376-1-3)

Dwa folwarki
w rozległości około 1000 morgów dO  
nabycia. —  Bliższa wiadomość u 
D ra Jtladeyskiego, c. k. nota- 
ryusza w B rzesk u . (2409-1-3)

W Ę t i L E
pruskie w całych i pół wagonach dostar* 
czają na zamówienia po najtańszych cenach

K u r n a to w s k i ći Co.
Kantor wymiany, w Rynku pod Nr. 11.

(22S9-3-)

Towary gumowe
w s x e lk ie g e  r o d z a ju

rozsył*, z» zaliczką (1551-106-)
i. S. Sohmelóller, fabryka gumy wWiedniu 

Neubau, BtUtgaue Nr. 19.

Fabryka powozów
RUDOLFA FUCHSA

w BlałćJ poi Bielskiem
ma na składzie pojazdy różnego rodzaju 
i poleca takowe Szan. Publiczności po 
bardzo przystępnych cenach. (2046-17-)

Kk.land.priv.

LAMPEN
FABRIK

R.DITMAR
W I E N

PEST, PRAG 
LEMBERG 

BERLIN 
MU NCHEN

C. k. uprzyw. fabryka lamp 
II. Dltinar w W iedniu,

G ŁÓ W N Y  SK Ł A D :

we Lwowie, plac Maryackl,
LAMPY NAFTOWE I OLEJNE,

żerandolB, lampy wiszące, ścienne, stołowe i fabryczne,
latarn ie

po naj tańszych cenach w najgustowniejszych i najnowszych
kształtach.

Cenniki dla odsp zc dających są w moich s* ładach.
Skład moich wyrobów u'rzyir,ują te znane handle w Austryi- 

Węgrzecb, które je sprowadzają. (2351-3-20)

C y l i n d r y  P h o n l x  (nie pękające) oznaczone 
jako marką fabryczną.

Z ZELAZEH
w połączeniu szczęśliwcm ze Solą ielazistą ła­
two rozpuszczalną ze substaneyami wchodzące- 
mi w skład Chiny Ijaroche pojedynczej.

Zalecana przeciw niedokrwistości, przywraca 
krwi czerwone kuleczki, stanowiące siłę i pię­
kność krwi naszej; przeciw błędnicy, upławom, 
dla kobiet po połogach. (1830 12-)

W P a r y ż u ,  ulica Drouot Nr. 22; w Wa r s z a w i e  w składach materyałów aptecznych 
PP. Mrozowskiego i Gallego; w K r a k o w i e  w aptekach P. J. Trauczyńskiego i P. W. Redyka.

ELIXIR ET DRAGEES DU Dr RAB UTE AL
(Laureat de 1'Institut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecaję 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z  C h lo r k u  ż e l a z a  leczę B la d a c z k ę ,  W y n ę d z n ie n i e ,  N ie d o ­
k r w i s t o ś ć ,  reguluję O d p ły w y  m ie s ie c z n e ,  w zm acniaję O rg a n iz m y  w y c z e r ­
p a n e  i o s ł a b io n e ,  niesprawiajęc nigdy Z a t w a r d z e n i a .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w P aryżu , u P. CLIN et C% ulica Racine, 14.

(1817-40-)

(za 1 sztukę)
» 1 »
ii 1 »>
»  } »
» 1 n
)> J »
li 1 u
u A

(za  100 zł.)

Kurs pieniędzy i papierów publ.
Konąrmiacyi kupieckiej

Kraków. 29go Września.
Rubel papier, rosyjski . . .
Rubel srebrny obrączkowy .
Mark n ie m ie c k i ....................
Dukat holenderski ważny . .
Dukat austryacki „ . .
Napoleondor „ . .
Półimperyał „ . .
20-markówka niem. ważna .
Srebro austryackie (za 1 złr.)
Kupony austr. srebr. płatne .

Listy zastawne i obligi:
6 Pożyczka krajowa galicyjska 
Obligacje indemmzacyjne galic. . *
4?ć listy zast. Tow. kredyt, ziem. |

listy zast. Tow. kredyt, ziem I o g
d°/ listy hipoteczne banku hipot. j  * -
6 /  listy dłużne gahe. zakł. włoś.
5•/, listy zast. g. z. kr. z. w

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.
6yt listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

za 36 lat, banknotami za 100 zł.w.a.
6* listy zaet. g. z. kr. z. w Krakowie, zwt.

za 18 lat banknotami za 100 zł. w.a.
7< listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr.

za 20 lat, banknotami za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku gal. d h. i p. w Krak. (za 100^4) 
\°/> listy zastawne król. Pol. ser. I  (za 100 r.) 
4?< listy zastawne król. PoL ser. II (za 100 r.) 
5% listy zastawne król. Polskiego (za 100 r.) 
4"/t listy likwidac. król. Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i bankowe:
Akcje kolei Karola Ludwika po złr. 200 

„ Lwowsko-Czemiow. „ „ 200 
„ banku hipot. we Lwowie „ „ 200 

banku dla nan. i p. w Kra, z wpł. 200 zł.

płacą żądają

1 60'/, 
1 67 
0 60'/, 
5 86 
5 86 
9 74

1 58',
1 61 
0 58'/, 
5 70 
5 70 
9 57

0 — 
102 — 
100 60

89 50
H 86 7585 —

86 50
88 —

89 —

89 — 92 50

100 50
90
97 50Q

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

 7

* >  -  CU
95 50 o

90 3o5 
80 30S

206 25 
119 —

140 -

91 75.0 
81 75E

210 25 
122 50

155 —

W i e d e ń  28go Września.
5yi zjedn. dług państ. bank.

„ „ u srebr.
Oblig. ind. niż. Austr.

„ „ czeskie .
i, u węgierskie
„ „ galicyjskie
„ „ bukowińsk.

„ siedmiogr
5yi węgierska pozyczka kol. 

(pó 300 frank.) 120 złr.
Listy zastawne.

5^  Banku naród, listy . .
„ galicyjskie....................

” galic. zakł. kred. włość.
,, Zakł. kr. z. w Krak. w 1.18

90•1 u 11 u u u ^
u u 11 u u o j™

5'/, sr. „ ,, „ „ 36
5•/• węgierskie listy . . 

zakł. kredyt, austr. . 
zakładu kr. ziem. aust. 
spłacał, w 33 latach . 
Domen, państ. 120 złr.

, Banku gal. hipot. . . 
Pożyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z roku 1839 .
u 11 „ 1854 .
11 u _ „ 1860 .

losów pozyczki austr. 
państw, z r. 1860 . . 

Losy pożyczki z r. 1864 . 
prem. pożyczki węg.

płacą

14 -  
17 75

żądają

15 25 
19 75

66 75 66 95
69 70 69 85

102 25 102 75
100 — — —

74 30 74 60
85 80 86 10
84 — 8-1 50
74 40 74 70

102 25 102 75

97 70 97 85

94 40 94 70
90 - 92 —

99 - 99 50
90 — 90 25
93 — — _
------ 83 50

104 25 104 75

89 76 90 25
140 50 141 —

88 50 89 —

257 50 258 50
107 25 107 50
111 90 112 10

117 50 117 75
131 — 131 50
71 75 72 —

kredytowe . . . 
żeglugi parowej na 
Dunaju . . . .  
księcia Salm . .

„ Paliły . .
„ Klary . . 

hr. St. Genois . . 
miasta Budy . . 
Windischgraetz . 
hr. Waldstein . . 
hr. Keglcvich . . 
Rudolfa . . . .  
tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i przem.
Banku naród, austryac. . 
Zakładu kredytowego . . 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej fr. a. . . 
zachód, c. Elżbiety . 
Południowej . . . 
Galicyjskiej . . . .  
Czerniowieckiej . . 
Albrechta . . . .  
weg. północ.-wschód, 
ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
Altoldsko-Fiumańsk. 
Koszycko-Bogmnil. 
Siedmiogrodzkiej 
Cisańskicj . . .

„ Franciszka Józefa 
mku ang!o-austryackieto _ 

Zakładu kredytowego weg.

płacą żądają
21 — 22 —

161 50 162 -

95 - 95 50
39 75 40 -
29 - 30 -
29 25 29 75
31 50 32 25
28 50 29 50
26 — 26 50

i ,  22 75 23 -
i  13 — 13 50
! 13 50 14 -
i 16 25 16 50

i  859 — 860 —
i 154 40 154 60
■368 — 370 -
I! 1815 1820
282 - 282 50
144 - 145 —

I 80 50 81 50
1208 25 208 75
120 75 121 25

101 - 101 25
1 105 - 106 -
101 50 102 —
90 — 91 —

i 172 - 173 -
i i i  29 5C 30 50
'129 50 130 50
1130 50 131 -

83 25 83 50
!126 75 127 25

0 ! - - - - - - - •-----
> 1 1 ------ | ------

Pierwsza nagroda 
3 wielkie srebrne 

medale.

Pierwsza nagroda N a g r o d ą  O d^A jjtS K IU lC K O M ©
3 złote przez c. k. rząd wjłącz.'i«gJj^uprzywilow. wielokrotnie

m e d a l e .  wypróbowane, jedynie i wyłącz, za dobre uznane

Oohrony przeciw przeciągom powietrza do okien 1 drzwi,
które z powodu niezrównanej doskonałości, jakoteż w uznaniu wybornej własności ł tsnich cen 
przez sędziów wystaw przemysłowych wszystkich narodów 1 złotym i ii wielkimi srebmmi me­
dalami odznaczone zostały. Prócz tego uznał Jego Ces. Mość Cesarz Aleksander rosyjski za stoso­
wne, odznaczyć mnie ces. ros. złotym medalem zasługi do noszenia przy orderze S. Stanisława.

Ochrony te przeciw przeciągom powietrza są wyrabiane z bawełny, obciągnięte lakierem 
(w białym czerwono-brunatnym i dębowym kolorze) według barwy pokostowanego okna. Prze­
wyższają one wszystko dotychczas używane. gdyż każdy choć najmniejszy przeciąg powietrza 
zostaje ominiętym, a drzwi i okna może każdy według upodobania otworzyć. Przyrząd jest tak 
łatwym, że każdy sam może go zastosować. d»wnlej
Cen* x» cylindry do ok ien  b ia łe  A e, z* metr 4 c .za le li.

„ „ „ „ ezer—brua. I dęb. ©'/,„ .  . 5 „ „
„ drzwi b late * \ l l #  » - „ 6110 „ „ „

n „ ezer.-brnn.l dęb. 9114 „ „ „ 1 1 II „ „ „
Na okno średniej wielkości wystarczy zakupić najwyżej za 59 cnt.
Zamówienia z prowincyi tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywają się jak najspiesz- 

nićj, a przy zamówieniu uprasza się rodać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną bę­
dzie odpowiednia potrzeba. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze opis użycia. (2039-2-11) 
_W «edeń^ H olow rntrlng Sr. 1S e. k. nadworny sk ład  fabryczny

IO c h r o n a
przeciw

zaziębieniu.
J. Popelarz, j

I c.k.nadw. dostawca ochron przeciw przeciągom powietrza. |  paliwa.

Emisva z r. 
południowej 
Bony 1875-li

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjsk.

we Lwowie . . . . 
„ wiedeńskiego dla o- 

brotu płodów . . . 
„ galic. hipotecznego . 
„ dla obrotu ogólnego.

Obligi pierwszeństwa.

Koszycko-Bogmnińsk.
500 fr.
1867 
500 fr.

Bony 1875-1876 6/. . 
pół.c.Ferd. lOOzłr.m.k.
» „ „ 100 złr. w.a.i! 95 
„ „ „ w srebr. 5 #  

połudn. półn. niem. 5^  
za 100 złr. w. a.
&/» w srebrze . . . 
gal. Kar. Lud. 300 z. wa. 
w srobr. 5jś za 100 złr.
Emisya II..................
Lwowsko-Częrniow. pc 
300 złr. (w sr.5% za 100) 
Emissya z r.’ 1867 .
Siedmiogr. 200 złr. w. a. 
ks. Rudolfa 800 złr. w.a. 
w srebr. ;>/ za 100 złr.

 —- 1 UVUJI SA

po 300 złr. . . . 

Waluty.
Cesarskie korony. . .

dukat na wage

BIB
plącę 1żądają płacą żądają

N apoleondory.................... 9 64*° 9 65 5“
------- — _ Suweryny angielskie . . 12 10 12 15— — — — Imperyały rosyjskie . . ------- -------

Srebro .............................. 102 10 102 25
------- — — Srebro, kupony . . . . _ — — —
— — ------- Bank. pań. Niemiec, na 100 m. 59 35 59 45
— — ------- Rubel pap............................. 1 59 — 1 599»
8(j - 86 50

L w ó w  27 Września.
------- ------ Dukat holenderski . . . 5 62 5 73
68 40 68 70 ,, cesarski . . . . 5 68 5 78

151 50 153 - Półimperyał rosyjski . . 9 75 9 95
147 —
115 30

147 50
115 60

Rubel srebrny rosyjski 
„ papierowy . . . .

1 60 
1 58'/,

1 67
1 60%

— *T Marki ............................... 0 - 0 —
100 —
95 50

100 50 Listy zast. Tow. kr. gal. 5°/>
11 11 u u u 4,,

85 50 
78 50

86 30 
79 40

103 10 103 30 „ „ Banku hipotecz. 
Obligi indemn. bez kupon.

88 65
85 65

89 50 
86 50

85 — 85 50 Akcyo kolei galic. K. L. b. k. 206 — 208 —
92 — 93 50 „ „ Lwow.-Czern. 120 — 122 —

97 — 97 25
„ banku hipot. gal. 218 —

| .
220 —

92 75 93 —

77 25
78 -

77 75
78 50

W a n z a w a  27 Wrześ. 1
•rub.| kop. rub.jkopl

61 75 62 25 Listy zastawne lej seryi . 97 — 97“30ri
„ 2ej seryi . 97 - - 97 30

77 75 78 - kupon . . 1 105% — — '
___ _ „ nowe . . j 91 25 91 55 t

kupon . . 131'%,! _ _ \
_ _ n likwidacyjne . . . 81 25 81 55

kupon . . 128% — _ 1
Kolej warszawsko-wiedeń. ' _ _ _ _

„ u bydgoska ! 72 - — — ;|
5 75 5 77 Rosyj. pożyczka prem.1864 r. 195 - E ? — — |
5 77 5 78 .. 1866., ;i9i — -------

Geilzlny przybycia 1 odjaidu poetą- 
gńw nu hotel (galicyjskiej obliczone wedłnp 
zegaru peBztenshleg;o (różnic* od krakow- 
■kleru o 4 minuty); zad na kolei c. Ferdy­
nanda wedtuą zegam pragNklegOi o 19 mi­
nut później od krakowgklegn.

ODCHODSĄ 3 KRAKOWA;
Ł w s s i r s  I esekvay: peśpisstnj mieszany

Sfetkśw odjazd: . . . 10.S9 rano ł.co m on . 10 ot wi««'.
tw iw  przyjazd: . . . 9.35 wiesz.5.so rano 10.ss ran*
» •  W laJS ca fe tj, Kenhśw odjazd: 12.8 wpoi 

Wieliczka przyjazd: 12,47popoł.
i w» wtorek, czwartek i tobotę * łFwłaeł. 

Witlit.zka odjazd: o godz. 1 min. 19 po południu.
Nizpohmiu przyjazd: „ I  „ 9 po południu
29® W 8o*dml« : osobow?: poipi*sz*y '■ mioęzanf: et-ikme, 
Wraków odjaid: 5.42 rano 7.ss r. 9.46 r. i 6.50 w. 3. p. 
Wiedcii przyjazd: 4.53 p.p. 7.io w. 3.45 r. i 12.*s p. 5.ior.
*9* STrrao s każdym pociągiem idąeym do Wiednia, najle­

piej jechać osobowym rano o g. 6 m. 7, mającym w Oświę­
cimie połączenie * pociągami pruakiemi. Tym pociągiem ja­
dąc do Bsrlina, przyjeżdża »ię do Wrocławia o g. 3po p e ł ,

a* odchodzi. Jadąc do Wrocławia o g. 3 m. — po południu- 
zeba w Gliwicach lub Mysłowicach zanocowao, bo dopiero 

mo idzie z Mytłowic pociąg pośp. do Wrocławia i Berlin*.
f f lj W * ir a * * w y «  rano o g. 8 m. — idzie do Granicy 

t., II. ilU . klasa, z Granicy zaś do W am awj tylko L i  If. 
klaia. Jadąc wisdeń*kim osobowym pooiągiem o g. 3 m. — 
po południn, jedzie lię do Trzebini (1., U. i ILL H ), z Trzebin. 
zaś idzio pośp; pociąg wproat do Wawzawr.! ale tylko 1 i III 1. 
Trzeci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi z Krakowa 
do Granicy o godz. 6 m. 50 wieczór.

Ckcionk&mi Drukarni „CZASU Odpowiedzialny rządca drukarni J ó z e f  Ł a k o c i ó a k i .


